
Rok il. Niedziela, dnia 18 sierpnia 1929. Nr. 79.
Egzemplarz pojedynczy 20 gr. N a lc ż y to ść  p o c z to w a  o p ła c o n a  ry c za łte m .

W ychodzi trzy razy w tygodniu. N ie z a le ż n e  P ism o  N a ro d o w e . »Kto Ojczyźnie służy, lam  sobie służy.«
(Ks. P. Skarga.)

Redakcja czynna od 9-13. — Rękopisów nie 
zwracamy. — Za treść ogłoszeń Redakcja 

nie odpowiada.

Administracja czynna od g. 9— 13 i 15— 18. 
Przedpłata miesięczna . . . . .  zł 2.50
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Żywiec
-  ul. hr. K om orow skich Nr.76 0 . 1

CENY OGŁOSZEŃ:

w tekście red. m/m...................................0.60 gr
na I. stronie m /m .................................... 0.80 gr

(na stronicy 3-, wzgl. 6-łamowej) 
Urzędowe 25% drożej. — Rabat wg. umowy.

OBCE KAPITAŁY.
W ie le  p r z y k ła d ó w  d ostarcza ją  o sta tn ie  la ta  na  

d o w ó d , jak d o n io słe  zn a czen ie  p o lity c z n e  m a w ie l­
ki k a p ita ł m ię d z y n a r o d o w y . R a d z i w  ty ch  d n iach  
w  H a d z e  k o n feren cja  o ogrom nej d o n io s ło śc i p o li­
ty czn e j , z w ła sz c z a  d la  nas. B ezp ośred n im  jej celem  
jest sp raw a  w y k o n a n ia  p la n u  Y o u n g a . F a k t, że  
F rancja  m u sia ła  ten u k ła d  r a ty f ik o w a ć , że zg o d z iła  
się na  rew iz ję  p lan u  D a w e sa , d o w o d z i ogrom n ego  
w p ły w u  b a n k ieró w , na p o lity k ę  m ięd zy n a ro d o w ą . 
W  P olsce  m am y g łośn ą  w  osta tn ich  czasach  spraw ę  
H a rr im a n a , z k tórej p o lity c z n e j d on ios ło śc i w ie lu  
lu d z i n ie  zd aje  sob ie  sp ra w y , a lb o  też  udaje, że  s o ­
b ie z  teg o  sp ra w y  n ie  zd aje . R ó w n o cześn ie  p o su w a  
się n a p rzó d  p roces u za leżn ien ia  n aszego  g o sp o d a r­
stw a  n a ro d o w eg o  od  ob cego  k a p ita łu  —  n. p . w  
osta tn ich  czasach  z n o w u  p o tęgu je  się jego d ążn ość  
d o  b ard ziej zu p e łn eg o  o p a n o w n ia  n a szy ch  b a n k ó w

P a ń stw o  n ie  m o że  w o b ec  ty ch  za g a d n ień  z a ­
c h o w y w a ć  się zu p e łn ie  b iern ie . N ie  m o że  p ro w a d z ić  
p o lity k i o d  w y p a d k u  d o  w y p a d k u . M usi b y ć  u sta ­
lo n y  p o g lą d  na to , w  jak ich  gran icach  p ożąd ań )/ 
jest k a p ita ł o b cy , w  jak ich  razach  m o żn a  go  to lero ­
w a ć , a w  jak ich  p o sta c ia ch  jest on  n ieb ezp ieczn y .  
A  p rzed ew szy stk iem , chcąc p r o w a d z ić  ja k ą k o lw iek  
p o lity k ę , trzeb a  zn a ć  stan  p o lity c z n y , trzeb a  w ie ­
d z ieć , g d z ie  ten k a p ita ł jest c z y n n y , jak ie  d z ied z in y  
on  ogarn ą ł. A  rzecz  to  n iezu p e łn ie  ła tw a , g d y ż  o b cy  
k a p ita ł n ie  z a w sz e  w y stęp u je  z  o tw a r tą  p rzy łb icą . 
N ie r a z  d z ia ła  p o d  u k ry tem i p o zo ra m i. P osługuje  
się m iejscow em i in sty tu cja m i p rzem y s ło w em i i f i ­
n a n so w a n i, m ie jsco w y m i lu d źm i, k tó r z y , u ty tu ło ­
w a n i lub  n ie u ty tu ło w a n i p e łn ią  w y g o d n ą  (d la  sie­
b ie  ró w n ież ) ro lę  p araw an u .

O d  czasu  do  czasu  o g ło szo n e  s ta ty sty k i n ie  
w ie le  m ó w ią . W  jak iem ś to w a r z y s tw ie  akcyjn em  
m o że  w ięk szo ść  akcji p o z o sta ć  fo rm a ln ie  w  rękach  
k ra jo w y ch  a k cjon arju szy , a m im o to  b ęd zie  on o  w  
ręk ach  ob cy ch . W y sta r c z y , że  to  to w a r z y s tw o  o -  
tr zy m a  k r ó tk o te r m in o w y  k red y t od  sw o jeg o  za g ra ­
n iczn eg o  p an a; w ó w c z a s  k ra jo w y  za rzą d  jest ty lk o  
figu ran tem . B ard zo  często  zn o w u  o b cy  k a p ita ł 
u k r y w a  sw oją  n a ro d o w o ść , p od a ją c  się za  k o g o  in ­
nego . T y le  razy  m o żn a  w id z ie ć  ró żn y ch  k a p ita li­
s tó w  „h o len d ersk ich "  lub „ a m eryk ań sk ich " , k tó rzy  
w  gru n cie  rzeczy  są z w y c z a jn y m i N iem ca m i. 
W sz y s tk ie  te r zeczy  trzeb a  zn a ć  d o k ła d n ie . N ie ­
m a p o w o d u  ich  u k ry w a ć  ch o ćb y  się n a w e t w  sto ­
sunku d o  ob cego  k a p ita łu  zn a jm o w a ło  n a jż y c z l iw ­
sze sta n o w sk o . A le  fa k tem  jest, ż e  te  r zeczy  się n ie ­
raz św ia d o m ie  p rzem ilcza , że  się n ie  chce p ow ie--  
d z ieć  p r a w d y  sp o łeczeń stw u .

D o p ły w  o b cego  k a p ita łu  do  P o lsk i jest o b ja ­
w em  zu p e łn ie  n a tu ra ln y m  i p o żą d a n y m . Istn ieją  je­
d n ak  p ew n e  d z ie d z in y  ż y c ia  g o sp o d a rczeg o , p ew n e  
fu n k cje  ustroju , w  k tó r y c h  ze  w z g lę d u , ch o ćb y  na  
b ez p ie c z e ń stw o  p a ń stw a  trzeb a  się b ron ić  p rzed  
z b y tn ią  za leż n o śc ią  od  za g ra n icy . P a ń stw o  m o że  
u ła tw ia ć  d o p ły w  o b cego  k a p ita łu  do  w ła sn ej w y ­
tw ó rczo śc i. A le  n ie m o że  się b ezw a ru n k o w o  g o d z ić  
na to , b y  m u d a w a ć  w ięk sze  p rzy w ile je , n iż  te, k tó -  
rem i ro zp o rzą d za  k a p ita ł ro d z im y . W ó w c z a s  n ie ­
m a m o w y  o  ro zw o ju  g o sp o d a rczy m  kraju , a  z a c z y ­
na się n ie w o la  g o sp o d a rcza . G d y  na  w sch o d z ie , d a ­
lek im  i b lisk im , z r y w a  się z  system em  k a p itu la c ji, 
nie m o że  go  s to so w a ć  P o lsk a .

D w a  są g łó w n e  n ieb ezp ieczeń stw a  ob cego  k a ­
p ita łu . Jed n o  tk w i w  tem , że  ten k a p ita ł b ęd zie  h a ­
m o w a ł ro zw ó j p rod u k cji k ra jow ej w  d z ied z in a ch , 
d la  sieb ie d o g o d n y ch . B a n k ierzy  m ięd zy n a ro d o w i 
nie p a trzą  ch ętn ie  na  ro zw ó j p rzem y słu  p r z e tw ó r ­
czeg o  w  ta k  z w . „ n o w y ch "  krajach . Z ach ęcają  nas 
ty lk o  do  p rod u k cji p ło d ó w  ro ln y ch  i su ro w có w , a 
ty m cza sem  P o lsk a , ch o ćb y  z u w ag i na w z r o st s w o ­
jej lu d n ośc i, m usi m ieć p rzem y sł b ard ziej w sz e c h ­
stro n n y . A  p o  drugie, o b cy  k a p ita ł, p an u jący  w  P o l­
sce, m o że  b y ć  u ż y ty  jak o  n a rzęd z ie  p o lity c z n e g o  te -  
roru p rzec iw  P o lsce  —  m o że  się stać b ron ią  w  rę­
k ach  n iem ieck ich . T rzeb a  b y ć  ś lep y m , b y  tego  n ie  
w id z ie ć .

J est u nas w ie lu  lu d z i ś lep y ch , k tó r z y  do  ty ch  
za g a d n ień  o d n o szą  się z  k a ry g o d n ą  le k k o m y śln o ­

ścią . N ie k tó r z y  z n ich  m ają w c ią ż  p sy ch o lo g ję  n ie- 
liczą ceg o  się z  groszem  stu d en ta , k tó ry  gotósy  jest 
p o d p isa ć  ja k iek o lw iek  z o b o w ią za n ie , b y le  zo b a czy ć  
g o tó w k ę . W  in n y ch  ży ją  trad ycje  lek k o m y śln eg o  
sz la ch c ica , g o to w e g o  za w sze  do  sp rzed a w a n ia  
zb o ża  na p n iu  i m łod ego  lnu . P racują  razem  z n i­
m i już n iejak o  rasow i p rzed sta w ic ie le  m ię d z y n a ­

ro d o w eg o  k a p ita łu , k tó r z y  tak  en tu zjazm u ją  się  
go sp od arstw em  św ia to w em , że  n ie  p am ięta ją  już 
o P o lsce . T o  w sz y s tk o  razem  stw a rza  a tm osferę , 
w  której m ogą  d o jrzew a ć  p la n y  n ajbard ziej n ie ­
b ezp ieczn e  d la  sa m o d zie ln o śc i gosp od arczej  
P o lsk i.

R. R Y B A R S K I.

Stary Fryc służy Sanacji.
Z A K A Z  U R Z Ą D Z E N I A  O B C H O D U  N A R O D O W E G O  P O W S T A N I A  N A  G Ó R N Y M  ŚL Ą ­

S K U , N A  M O C Y  U K A Z U  K R Ó L A  P R U S K IE G O , F R Y D E R Y K A  II.

K a to w ic k a  d yrek cja  p o lic ji zakazała urządzę 
nia nardowego obchodu io-lecia pierwszego pow ­
stania na G ó rn y m  Śląsku. D y rek cja  p o lic ji k a to ­
w ick ie j p o w o łu je  się w  ty m  z a k a z ie  n a ... ukaz kró­
la pruskiego Fryderyka 11 -go.

W o b ec  tego  K o m ite t w y k o n a w c z y  ob ch od u  
w y d a l o d ezw ę , w z y w a ją c ą  sp o łeczeń stw o  śląskie

d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  nabożeństwie za poległych  
bojow ników  o  p rzy n a leżn o ść  G órn ego  Ś ląska do  
P o lsk i. N a b o ż e ń s tw o  to  o d b ęd z ie  się w  n ied z ie lę , 
d n ia  18 b. m . o  g o d z . 9 rano w  k ośc ie le  k a ted ra l 
n ym  św . P io tra  w  K a to w ica ch .

S ta ry  F ryc  się w  grob ie  n a p ew n o  z radości 
p rzew ró c ił.

Z y s k  n a  k i e ^  
szen i i z y s k  na  
z d ro w iu !

P r z y  p r a n i u  P e r s i l e m  z b y t e c z n e  j e s t  w s z e l k i e  

p r a n i e  w s t ę p n e ,  p r z e d e w s z y s r k i e m  z a ś  n i e h y -  
g j e n i c z n e  t a r c i e  i s z c z o t k o w a n i e .  N i e c h a j  P e r s i l  

s a m  w y k o n a  c a ł ą  p r a c ę !  P e r s i l  z r o b i  s w o j e !

A l e  p a m i ę t a ć  z a w s z e ,  ż e  n a l e ż y  P e r s i l  r o z p u ś c i e  

w  z i m n e j  w o d z i e ,  a  b i e l i z n ę  z a g o t o w a ć  r a z  j e d e n  

i t o  k r ó t k o !  W y s t a r c z y  t o  z u p e ł n i e .  1 p a c z k ę  

P e r s i l u  w z i ą ć  n a  2 '/z d o  3 w i a d e r  w o d y .

O prawa wyborcze wojska.
C IE K A W A  S P R A W A  P R Z E D  T R Y B U N A Ł E M  A D M I N I S T R A C Y J N Y M .

R a d a  M iejsk a  w  B y d g o sz c z y  ro z w a ż a ła  sp ra ­
w y , z w ią z a n e  ze  zb liża jącem i się n o w em i w y b o r a ­
m i. M in isters tw o  i w o jew o d a  d om agają  się, b y  w  
ty ch  w y b o ra ch  w z ię li u d z ia ł w o jsk o w i w  słu żb ie  
czy n n ej. M a g istra t za ją ł p r z y c h y ln e  sta n o w isk o  
w o b ec  ty ch  żą d a ń , n a to m ia st R a d a  M iejska  p o ­
w z ię ła  jed n o m y śln ie  u ch w a łę , p ro p o zy c ję  tę  o d ­
rzu cającą . W o b ec  tego  sp raw a p ó jd z ie  na ro z str z y ­
gn ięcie  do  N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  A d m in istra ­
cy jn ego .

Jak  w id z im y , ła d n ie  się to  za c z y n a . „ R a d o ­
snej tw ó rczo śc i"  n ie  brak  n ig d y  i w  żad n ej d z ie d z i­
nie coraz  to  n o w y c h  p o m y s łó w . Są  to  jed n ak że e k s ­
p ery m en ty , k tóre  P a ń stw o  d rogo  będą  k o sz to w a ć . 
K iereń szczy zn a !

W  R osji, za  c za só w  K iereń sk iego , p o d o b n ie  
się za c z ę ło . W ia d o m o , k to  tam  stracił, a k to  z y ­
skał.

H is to r ja  jest, p o d o b n o , m istrzy n ią  ż y c ia . D aj  
B o że , b y  nasi „rad ośn i tw ó rcy "  tego  z b y t  p ó ź n o  
się n ie  d o w ie d z ie li.
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Co widać od strony Niemiec.
D o  tr z e ź w y c h  g ło só w  w  sp raw ie  ew ak u acji 

N a d r e n ji, k u  k tó re j zm ierza ją  N ie m c y  w  nara­
d ach  w  H a d z e , d o łączają  się w e  F rancji n ie k tó r e  
n o w e  u w a g i, b a rd zo  r o z u m n e  w  o sta tn ich  
d n iach .

Jen era ł B o u rg eo is  w  „ C o rresp o n d a n ce  U n i-  
v e r se łle “ z  25 lip ca  b. r. m ó w i:

„ U d e r z e n ie  N ie m ie c  na z a c h o d z ie  jest o s t t -  
te c z n ie  m a ło  p r a w d o p o d o b n e , c h o c ia ż  gran ica  
nasza  jest o tw a r ta  i c h o c ia ż  m a ło  u c z y n io n o  dla  
jej o b r o n y . N a to m ia s t  u d erzen ie  na w sc h o d z ie  
g r o z i u sta w iczn ie . N ie m c y  b o w ie m , dziś jeszcze  
w ięce j n iż  k ie d y k o lw ie k , n ie  w y r z e k ły  się u su ­
n ięc ia  K o ry ta rza  G d a ń sk ieg o  a p o k u sa  ta stan ie  
się te m  w ięk sza , g d y  już n ie  b ęd z ie  z a łó g  n a szy ch  
n a z ie m i n iem ieck ie j.

Kłamstwa gwardzistów.
Z w ią z e k  H a l le r c z y k ó w  n ie  rea g o w a ł d o ty c h ­

czas i n ad a l n ie  m a zam iaru  o d p o w ia d a ć  na kłam ­
stwa i insynuacje prasy sanacyjnej. W o b ec  w y s tą ­
p ien ia  jed n ak  na Z jeżd z ie  leg jo n istó w  jakiejś „ d e ­
legacji h a lle r c z y k ó w " , u zurpu jącej sob ie b e z p r a w ­
n ie  to  m ian o , g d y ż  ty lk o  i w y łą c z n e  p ra w o  o f ic ja l­
n ego  p rzem a w ia n ia  i w  im ien iu  Z w ią z k u  H a lle r ­
c z y k ó w  p o sia d a  Z a fż ą d  G łó w n y , o św ia d cza m y , 
że  „ z  grupą" tą  n ie m a m y  n ic w sp ó ln eg o  i że  p rób y  
w y stę p o w a n ia  lub  o rg a n izo w a n ia  się p od  n aszą  
firm ą ścigać b ęd z iem y  —  jako b ezp ra w n e  —  s ą ­
d o w n ie , piętnując je równocześnie publicznie. 
W sz e lk ie  p ró b y  sanacji, w n iesien ia  w  n asze  szeregi 
ferm en tu  lub rozb ic ia  za w io d ą , jak z a w io d ły  d o ­
ty ch cza s  jej o lb rzy m ie  w y s iłk i. Jesteśm y  o r g a n iz a ­
cją id eo w ą , siln ą; z łą cz en i ty lk o  ideą lic z y liśm y  i 
l ic z y m y  w  n a szy ch  szeregach  ty lk o  na  m ocn e i 
n iez ło m n e , żo łn iersk ie , b ez in tereso w n e ch arak tery , 
z  k tórem i idziem y w  zwycięskie jutro. Daremne 
więc są zamiary rozkładającej się sanacji d o  r o z b i­
c ia  n a szy ch  k a rn y ch  szereg ó w , tą c z y  in n ą  drogą , 
bo p r z e w o d z i nam  słu żb a  O jc z y ź n ie  bez o d s z k o ­
d o w a n ia , w ó d z  b łęk itn ej arm ji gen . J . H a lle r  a k ce­
p tu ją cy  d z ia ła ln o ść  i p o stęp o w a n ie  d o ty c h c z a so ­
w e  Z w ią z k u  H a lle r c z y k ó w , tu d z ież  zg o d a  i k a r­
ność id eo w a  n a szy ch  szeregów , czeg o  b y ł d o w o d em  
n a sz  o sta tn i im p on u jący  id e o w o  i lic z b o w o  Z jazd  
w  P o zn a n iu  (k tórem u  P. A . T . b y l ła sk a w  p r z y ­
zn a ć  aż  300  osób ). Z ja zd  n ie w sp o m a g a n y  p rzez  
n ik o g o  ani finansowo, ani bezpłatnemi przejazda­
mi. —  Zarząd G łó w n y Zw iązku H allerczyków .

^  Także 
/p o d c z a s  upalnyeh

/  miej za w sze  w za p a sie
i  tabletki Aspirin,

w ypróbow ane przy
bólach głowy i zębów, 

j a k  rów nież we 
\  chorobach z zazie  

h ien ia .

Do nabycia w aptekacfo

b tan y  Z je d n o c z o n e  E u ro p y  to  p ięk n a  m yśl, 
ale u r z e c z y w is tn ie n ie  jej d a lek ie . T y m c z a se m  
zaś trzeb a  zn a le ź ć  co ś in n eg o , c o b y  tę  gran icę  ra  
w sc h o d z ie  N ie m ie c  u c z y n iło  n ien aru sza ln ą . P o- 
żąd an ab y  tu  b y ła  n a w e t p ew n a  s ta n o w c z o ść  Ha 
u p ew n ien ia  n a szy ch  so ju szn ik ó w  na w sch o d z ie .

T r z e b a  o  tem  p a m ię ta ć , że  jesteśm y , jeśli n ie  
w ięce j, to  p rzy n a jm n ie j n a ró w n i za in tereso w a n i 
z P o la k a m i 1 C z e c h a m i w  tem , ab y  n o w y  D ra n g  
n ach  O sten  w sz e c h n ie m ie c k i n ie  w y w a ż y ł za w ia ­
só w  b ezp iecz eń stw a , k tó r e  za trzy m u ją  ten  n ap ór  
n iem ieck i nad W isłą , o p ó źn ia ją c  jego  z w r ó c e n ie  
się w  naszą stro n ę ."

R ó w n ie ż  p. P er tin a x  w  „ E ch o  de Paris"  z 28 
lip ca  b. r. m ó w i w  z w ią z k u  z u stą p ien iem  p. P o -  
in carego :

„C ała  p o lity k a  p. B rianda a co n a jm n ie j o d  r. 
192 j m ieśc i w  sob ie  zm ierza n ie  ku  u su n ięc iu  o k u ­
pacji n ad reń sk iej, k tó ra , w ed le  o k reśleń  T r a k ta tu  
W ersa lsk ieg o , b y ła  d la nas ręk ojm ią  na la t p ię t ­
n aście  za ch o w a n ia  te r y to r ja ln e g o  stan u  E u ro p y . 
W  o b e c n y c h  o k o lic z n o śc ia c h  d y p lo m a ty c z n y c h ,  
w  jaki in n y  sp osób  in teresy  F rancji i jej so ju sz ­
n ik ó w  w  E u ro p ie  m ają b y ć  z a b e z p ie c z o n e  w  tej 
zasad n iczej sp raw ie.

A  zresztą  n ie  n a leży  p rzy p u szcza ć , że  jesteś­
m y  ju ż  u k resu  m o ż liw y c h  b łęd ó w .

J eszcze  teraz  za d a n iem  naszem  jest p rzy n a j­
m n ie j zm n ie jszen ie  i o g ra n icze n ie  s tra ty , jaką  
b ęd z ie  ew ak u acja  N a d ren ji, m ia n o w ic ie  p rzez  to ,  
ż e b y śm y  o p u sz c z e n ie  p rzez  nas p r z y c z ó łk ó w  m o ­
s to w y c h  na R en ie  u za leżn ili o d  p o w a ż n e g o  w y ­
k o n a n ia  P lan u  Y o u n g a  w  sp raw ie  o d szk o d o w a ń , 
o raz  o d  u sta n o w ien ia  k o m isji k o n sta ta cy jn e j i 
k o n cy lja cy jn ę j w  sp raw ie  o d sz k o d o w a ń . O p r ó c z  
te g o  w  jesien i czek ają  nas bard ziej s ta n o w c z e  
p r ó b y  n a szy ch  n iep rzy ja c ió ł w  sp raw ie  ro z b r o je ­
n ia . A  to  ty lk o  jed n a  ze  sp raw  aż do  m g ła w ic o ­
w e g o  p ro jek tu  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  E u ro p y , 
k tó r y  o sta te c z n ie  d o p r o w a d z ić  m o ż e  d o  o sła b ie ­
n ia n a szeg o  o p o ru  w  sp raw ie  rew izji gran ic.

P ow iad ają  n ie k tó r z y , że  nasze so ju sze  w o ­
jen n e  za p a d ły  się b ez  m o ż n o śc i p o w r o tu , że  je­
steśm y  o d o so b n ie n i, że  n ie  zn a jd z ie m y  b e z p ie ­
cz e ń stw a  i sp o k o ju  in aczej, jak ty lk o  w  w ie lk ie j  
grze  G e n e w y  lu b  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  E u ro p y  
i t. p.

N ie  p o d z ie la m y  tv c h  p o g lą d ó w . C ó ż  b o ­
w ie m  in n e g o  o zn a cza  ta n o w a  p o lity k a , tak  w y ­
sław ian e , jak za p o m in a n e , p o  naszej s tro n ie , o  
r z e c z y w is to śc i, s to p n io w e  b u rzen ie  tr a k ta tó w  r o ­
k u  1 919 , o d b u d o w a n ie  s iły  n iem ieck iej?  J a k ie k o l­
w ie k  b y ły b y  p ięk n e  o s ło n k i, to  ty lk o  k ry je  się 
p o d  n iem i. C h c e m y , ab y  k ie r o w n ic y  naszej p o li­
ty k i sta li na tw ard ej z ie m i i n ie  c z y n ili u stęp stw  
na rzecz  r ó ż n y c h  id eo lo g ji w ięce j n iż  N ie m c y ,  
n iż  W ło s i, a n a w e t n iż  socja liści w  A n g lji. W c z e ­
śniej c z y  p ó źn ie j p o lity k a  rea lis ty czn a  o p łaca  się, 
b o  ty lk o  on a  z g o d n a  jest z  w a ru n k a m i r z e c z y w i­
sty m i."

O to  z n o w u  g ło sy , k tó r e  św ia d czą , że  n ie b e z ­
p iecze ń s tw a  ob ecn ego  okresu  p o w o ln e g o  z a ­
p rzep a szcza n ia  z w y c ię s tw a  n ie  z jaw ią  się n ie sp o ­
d z iew a n ie , g d y ż  dla tr z e ź w y c h  u m y s łó w  są o n e  
w id o c z n e  jak na  d ło n i. St. St.

J. Z A H R A D N I K .

B ie l s k o  Ś lą s k ie ,  
j a k ie  k ie d y ś  b y ł o . . .

X X .

Ju ż  cesarz R u d o lf  II . o k a z a ł się p o tężn y m
sa m o w ła d cą , a za  jego n a stęp cy , k ró la  czesk iego
M acie ja  zn o w u  z a tr iu m fo w a ł duch  k a to lic k i na 
z iem ia ch  czesk ich , a w  n a stęp stw ie  tego  czę śc iw o  
ta k że  i na  Ś ląsku. Z a n iep o k o iło  to  m o cn o  w ie lk ą  
część  sz la c h ty  p ro testan ck iej, stojącej na  straży  
w ła sn y ch  p ra w  i p r z y w ile jó w , w y n ik a ją c y c h  p r z e ­
w a ż n ie  z u rzą d zeń  p ro te s ta n ty zm u . N a jlep ie j z r o ­
zu m ia ł te „ zn a k i czasu"  k sią żę  c ie szy ń sk i A d am  
W a c ła w  (1 5 7 9 — 1617) zab iega jąc  u k ró la  o  w z g lę ­
d y  i m aterja ln e  p op arc ie . C h o c ia ż  na p o z ó r  p o z o ­
sta ł jeszcze  p ew ien  czas ew a n g e lik iem , to  w  sw o im  
k się stw ie  sp o w o d o w a ł w  en erg iczn y  sp osób  n o w ą  
zm ia n ę  w y z n a n io w ą . J u ż  w  rok u  1610  za p o czą t  
resty tu cję  k o śc io łó w , dóbr k o śc ie ln y ch  i k la sz to r ­
n y ch , n a p ęd za ją c  rów n o cześn ie  p a sto ró w  i n a u c z y ­
cie li p ro testa n ck ich , na k tó ry ch  p o sa d y  p o w o ły w a ł  
k a to lick ich  k s ię ż y -P la k ó w . O n  to  w  tem  sam em  ro­
k u  p r o w a d z ił już w ie lk ą  p ie lg rzy m k ę , w  liczb ie  o- 
k o ło  d w u d z ie stu  ty s ię c y  osób  ze  sz la ch ty  i ludu  
p o sp o liteg o , na K a lw a r ję  Z eb rzy d o w sk ą , g d z ie  d la  
ludu  w y p o w ie d z ia n e  z o sta ło  k a za n ie  w  języ k u  p o l­
sk im , a d la  sz la c h ty  w  ję z y k u  n iem ieck im .

P ie lg rzy m k a  ta  p rze c h o d z iła  ta k że  p rzez  m ia ­
sto  B ielsko . T o  m iasto  w p r a w d z ie , ze  w zg lęd u  na  
jego od ręb n ość  su w eren n ą , n ie  zo sta ło  d o tk n ięte  
z a rzą d zen ia m i księc ia , lecz  n a le ż y  p rzy p u szcza ć , 
ż e  w  tej w ie lk ie j m an ifestacji relig ijnej w z ię ła  u - 
d z ia ł ta k że  lu d n ość  k a to lick a , za m ieszk a ła , jeżeli- 
już n ie  w  sam em  B ielsk u , to  na tery torjach  p a ń ­
s tw a  b ie lsk iego .

T a k ie  sam e z ja w isk o  n otu je h istorja  ta k że  w  
ów czesn ej sz lach eck iej R z e c z y p o sp o lite j  P o lsk iej 
p o d  p a n o w a n iem  Z y g m u n ta  I I I . W a z y  (1 5 8 7  do  
1 6 32 ), w y c h o w a n e g o  staran iem  m atk i w  k a to l ic y ­
zm ie i w id z ą c e g o  sw oje  g łó w n e  za d a n ie  w  w a lc :  
z  in n o w ier stw em . W a lk ę  ta k o w ą  sp row ad ził on  
nie ty lk o  na z iem ia ch  p o lsk ich , lecz  ta k że  w  sw e  
jej o jc z y ź n ie  S zw ecji, g d z ie  p ro te s ta n ty zm  b y ł n a j ­
g łęb iej za k o rzen io n y . Z ro zu m ia łem  jest, ż e  p o c z y ­
nan ie  k ró la  M acieja  na z iem iach  czesk ich  na k o ­
rzy ść  k a to lic y z m u  w y w o ła ło  w  kraju  w ie lk ie  z a ­
n iep ok ojen ie , a k ied y  p ó ź n ie jsz y  n astęp ca  jego na  
tron ie  czesk im , F erd y n a n d  II . p r z y g o to w a ł d a lsze  
g ó ro w a n ie  sp ra w y  k a to lick ie j, to  rozju szon a  s z la c h ­
ta na  k ró lew sk im  za m k u  H r a d c z y n ie  w  P rad ze  
w y rzu ca  k ró lew sk ich  n a m iestn ik ó w  M artin eca  i 
S la w a tę  w r a z  z ich  sek retarzem  (23 m aja 1 6 18 r.) 
„ p rzez  ok n o"  d o  o 28 ło k c i p on iżej się zn a jd u ją ­
cego  row u  za m k o w eg o . C z y n  ten  daje h asło  do  
tak  zw a n eg o  „ p o w sta n ia  czesk iego" . B y ło  to  p o ­
czą tk iem  trzy d z ie s to le tn ie j w o jn y , c iężącej na E u­
rop ie Ś rod k ow ej i za ró w n o  ta k że  i na p a ń stew k u  
bielsk iem  w ra z  z  jego sto licą .

W ięk szo ść  rep rezen ta n tó w  z iem  śląsk ich  so li­
d aryzu je  się p o c z ą tk o w o  z p o w sta ń ca m i czesk im i, 
co  też  w y r a ż a  w n e t na n a jb liż szy m  w iecu  k sią żą t  
śląsk ich  w  d n iu  3 lip ca  1 6 1 8 r. w e  W ro c ła w iu . Su- 
w eren  n aszego  B ie lsk a  n a  w iecu  ty m  nie p o sia d a ł 
g łosu  i n ie  b iorąc  u d zia łu  w  u ch w a ła ch , za ją ł s t a ­
n o w isk o  p a sy w n o -n eu tra ln e . C esarz  M aciej u m ie ­
ra 20  m arca 1619  r., a z n o w u  k sią żę ta  śląsk ie , z 
w y ją tk iem  c ie szy ń sk ieg o  A d a m a  W a c ła w a , o d ­
m a w ia ją  F erd y n a n d o w i II . —  sz w a g ro w i k ró la  
p o lsk ieg o  Z y g m u n ta  I I I . —  p ra w a  d o  k o ro n y , 
w z g lę d n ie  r zą d ó w  tak  d łu go , d o p ó k i n ie  z a ła tw i  
rok oszu  sz la c h ty  czesk iej i z  n ią  p o łą czo n eg o  p o ­
sp ó lstw a . P o w sta ń c y  sam i u ch w a la ją  z d e tr o n iz o ­
w a n ie  F erd y n a n d a  (1 6  sierp n ia  16 16  r .), k tó ry  d z ie ­
w ięć  d n i p ó źn ie j w y b r a n y  zo sta ł cesarzem  R zeszy

—  W rześniowa kadencja sądu przysięgłych  
w  Cieszynie. R o z p r a w y  p rzed  T ry b u n a łem  S ąd u  
p rzy s ięg ły ch  w  S ą d z ie  O k ręg o w y m  w  C ie szy n ie  
o d b y w a ć  się b ęd ą w  k ad en cji w rześn io w ej w  c z a ­
sie od  16 w rześn ia  b. r.

P rz e w o d n ic z ą c y m  T ry b u n a łu  S ąd u  p rzy się  
g ły c h  jest p rezes S ąd u  O k ręg o w eg o  w  C ie sz y n ie  
p. dr. Z d z is ła w  L u b om ęsk i. Z astęp cam i p r z e w o ­
d n iczą ceg o  u sta n o w io n o  sęd z ió w  okręg , p p .: Z d z i­
s ła w a  A rz ta , K a ro la  B łah u ta  i L eo p o ld a  G rubera.

—  Poświęcenie pomnika poległych w  Z e ­
brzydowicach. W  czw a r tek  d o k o n a n o  w  Z e b r z y ­
d o w ica ch  p o św ięcen ia  p o m n ik a  ku  czc i p o leg ły ch  
w  w o jn ie  św ia to w ej i w  w a lk a ch  o N ie p o d le g ło ść .

—  W yjazd restauratorów cieszyńskich na 
P. W . K . C ech  p rzem y słu  g o sp o d n io -szy n k a rsk ie  
go  w  C ie szy n ie  za w ia d a m ia  sw y ch  c z ło n k ó w , że  
w y ja z d  na P o w szech n ą  W y s ta w ę  K ra jo w ą  w - P o ­
zn an iu , a za ra zem  K on gres restau ra torów , nastąp i 
26 b. m . o  g o d z . 6 .5 0  w ieczo rem , ze  S k o czo w a . 
Z ja w c ie  się jak n ajliczn ie j. Z a  C ech : (— ) A . K o fin .

—  W ieczornica „Znicza“  w  Ustroniu. D n ia  
17 b. m . u rzą d za  „ Z n icz"  w ieczo rn icę  w  lok a lu  
C z y te ln i K a to lick ie j w  U stro n iu . P rogram  nader  
u ro zm a ico n y . Z ap rasza  się P . T . le tn ik ó w  i o b y w a ­
te li U stro n ia  i o k o lic y . P o czą tek  o  g o d z . 7 w iecz . 
W stęp:- I. m iejsce 2 z ł;  II . 1 .50  z ł; stojące 1 z ł 
S tu d en ci 50 gr. P o  w ieczo rn icy  o d b ęd z ie  się z a ­
b a w a  tan eczn a .

—  Aresztowanie zwyrodnialca. P o lic ja  w  C z . 
C ieszy n ie  a resz to w a ła  p ew n eg o  m istrza  b la c h a r ­
sk iego  za  p od stęp n e  zn iew o len ie  n ie letn iej d z ie w ­
c z y n k i. A resz to w a n eg o , k tó ry  jest ż o n a ty m  i p o ­
siad a  czw o ro  d z iec i, o d sta w io n o  do  w ię z ie n ia  są­
d o w eg o  w  M or. O stra w ie .

—  Straszna burza w  okolicach górskich. D n  
12 b. m. od  g o d z . 3. d o  6 .3 0  w ieczo rem  sza la ła  
w  Isteb nej i o k o lic y  straszn a  burza , p o łą czo n a  z 
gradem , k tó ry  w y r z ą d z ił w ie lk ie  sp u stoszen ia , 
p rzez  ca łą  n a stęp n ą  n oc la ły  bez u stan k u  d eszcze , 
p o łą czo n e  z  g rzm o ta m i, jak ich  najstarsi góra le  nie 
p am ięta ją . P o d o b n y  los sp o tk a ł o k o lic ę  J a b ło n k o ­
w a  i część  Ż y w ie c z y z n y . S z k o d y  p o w a żn e .

—  Strajk metalowców bielskich z o sta ł, jak  
już d o n o siliśm y  za k o ń c z o n y . W  ub. w t o r e k - p o ­
w ró c ili w sz y sc y  d o  p ra cy .

D e cy d u ją cy m  m om en tem  w  za k o ń czen iu  stra j­
ku  b y ł p r z y ja z d  p. rad cy  U la n w sk ie g o  z  M in . P r a ­
cy  w  W a rsza w ie , k tó ry  brał u d z ia ł w  k on feren cji 
sob otn iej, trw ającej od  g o d z . 13-tej d o  24 -te j. 
S tra jk u jący  p o w r ó c ili do  p racy  na d o ty ch cza so  
w y c h  w aru n k ach . E w en tu a ln a  p o d w y ż k a  m a n a ­
stąp ić  od  d n ia  16  w rześn ia  b. r.

—  Sprawa zasiłku dla zlokautowanych robot­
ników. Z a rzą d  O b w o d o w y  F u n d u szu  B ezrob ocia  
o d b y ł p osied zen ie  w  d n iu  12 b. m . p o d  p r z e w o ­
d n ic tw em  p. sta ro sty  dr. D u d y . N a  p orząd k u  
d z ien n y m  b y ło  sp ra w o zd a n ie  z  d z ia ła ln o śc i, z a ­
tw ierd zen ie  p re lim in a rza  o raz  p ro w iz ji d la  in sty -  
tu cy j za stęp czy ch . W  w o ln y c h  w n io sk a ch  z a s ta ­
n a w ia n o  się n ad  w y p ła tą  z a s iłk ó w  d la  z lo k a u to w a ­
n y ch  ro b o tn ik ó w  w  p rzem y śle  m e ta lo w y m . O d ­
n ośn y  w n io sek  sk ierw an o  d o  D y rek c ji F u n d u szu  
B ezrob ocia  w  W a rsza w ie .

—  Potępienie bandyckiego napadu. Z w ią zek  
W o ź n ic ó w  w  B ielsk u  z w o ła ł zeb ran ie  sw y ch  cz ło n  ­
k ó w  na 10 b. m . w  celu  o m ó w ien ia  a k tu a ln y ch  
sp raw  z ż y c ia  z a w o d o w e g o . P rzem a w ia li p p .: A  
R u b ach a  i red. E . Z a jączek . Z ebrani w y r a z ili  sw e

N iem ieck ie j . N o w y  cesarz i -zd e tro n izo w a n y  k ró l 
czesk i n ie  p o z o sta ł n ie c z y n n y  w  o b liczu  p o w sta  
n ia  czesk iego . Z a sila ł sw oją  w ła sn ą  arm ję, p r z y -  
czem  n a w et k ró l p o lsk i Z y g m u n t I I I . p o z w o lił  
szw a g ro w i sw em u  w erb o w a ć  w  P o lsce  k o za k ó w , 
z w a n y c h  od  w o d z a  L iso w sk ieg o , liso w c z y k a m i 
W o jsk o  to  sz erzy ło  p r a w d z iw y  postrach  śród  p ro ­
te s ta n tó w  w  n a szy m  kraju , w  C zech a ch  i N ie m ­
cach , a tak i sp ó łu d z ia ł p o lsk i w  zab iegach  o k o ło  
w y tęp ien ia  p ro te s ta n ty zm u  sp o w o d o w a ł d la  P o l­
ski n o w ą  w o jn ę  z  —  T u rk a m i.

W o jsk a  cesarsk ie s to c z y ły  n areszcie  p o  d łu ­
gich  p o ty c z k a c h  p a m ię tn ą  b itw ę  „ p o d  B ia łą  G órą"  
w  d n iu  8 lis to p a d a  1620  r., w  k tórej n a  g ło w ę  p o ­
b ito  sk o jarzon e p o w sta ń c z e  w o jsk a  czesk ie . W  tej 
b itw ie  brali u d z ia ł p o  stron ie czesk iej ta k że  i Ś lą ­
z a cy  z  C ie szy ń sk ieg o  jako  o ch o tn icy , za c ią g n ięc i 
do w o jsk  p o w sta ń c z y c h . U d z ia ł tak i m ó g ł n a stą ­
p ić  je d n a k o w o ż  jed y n ie  b ez  z e z w o le n ia , tak  k s ię ­
cia  c ie szy ń sk ieg o , jak i u d z ie ln eg o  p o sia d a cza  i 
zw ierzch n ik a  p a ń stew k a  b ie lsk iego . O sta tn i w  o s o ­
bie b aron a  S u n n egk a , ch o c ia ż  sam  p ro testan t, 
u trzym u je  n eu tra ln ość  w o b ec  zw ierzch n ik a  le n n e ­
go , a k ied y  w ojsk a  cesarsk ie, b iw a k u ją ce  na jego  
p o sia d ło śc ia ch , n ak ład ają  m u w ie lk ie  c ięża ry , to  
za n o si jed y n ie  z tego  ty tu łu  za ża le n ie  do  cesarza
i k ró la . W y n ik ie m  tego  k rok u  b y ło  o jco w sk ie  n a ­
p o m n ien ie  do  c ierp liw o śc i „ad  fe lic io ra  tem p ora  ‘.

O siem  m iesięcy  p ó źn ie j, bo 21 czerw ca  1621  
roku  o d b y ła  się na  starom iejsk im  ryn k u  w  P rad ze  
k r w a w a  egzek u cja  nad  p o w sta ń ca m i częsk iem i 
W  d w u d z ie sto cz terech  d e lik w en ta ch  p o ło ż y ło  g ło ­
w y  p o d  m iecz  k a to w sk i 24 sy n ó w  n ajp rzed n iejszej 
sz la ch ty  czesk iej, w y b itn i u czo n i i o b y w a te le  c ze ­
scy. A k t ten p o ło ż y ł kres u d zie ln em u  ro zw in ięc iu  
się K ró lestw a  C zesk ieg o , a ż  d o  o sta tn ieg o  p r z e ło ­
m u p o  w o jn ie  św ia to w ej. (C . d. n .)
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poleca się do wykonania:

Z a k ła d ó w  ce n tr a ln e g o  o g r z e w a n ia  i u rzą ­
d zeń  p o w ie tr z n y c h . —  U rz ą d z eń  h igjen i-  

c z n o -te c h n ic z n y c h . Z a o p a trze n ia  w  gaz, 
w o d ę i e tc .  —  O b fity  sk ła d  w sz e lk ic h  w  
z a k r e s  m ojej b ran ży  w c h o d z ą c y c h  m a te ­

rja łów  i p r z e d m io tó w  u rzą d zen ia .

ob u rzen ie  z  p o w o d u  n ap ad u  b o jó w k i so c jlis ty cz -  
n ych  i teroru  w  stosunku  d o  ro b o tn ik ó w  ch rześc i­
jańsk ich .

W  z w ią z k u  z n ap ad em  o tr z y m a ł red. Z a ją ­
czek  c a ły  szereg lis tó w  od  w ie lu  osób  i o rg a n iza -  
cyj w  P o lsce , z  sło w a m i w sp ó łczu c ia  i jed n ocześn ie  
W yrazam i ob u rzen ia  na  sp ra w có w  bestja lsk iego  
napadu.

—  Kto zgubił? W  B ielsk u  z n a lez io n o  torebkę  
dam sk ą  i w stęgę  d la  ch orążego  czerw o n ą , k tóre  
od eb rać m o żn a  w  D y rek c ji P o lic ji w  g o d z in a ch  
U rzęd ow ych .

—  N iebaw em  rozpoczną się rokowania z Au- 
strją w  sp raw ie  w y d a n ia  a k tó w  i d o k u m en tó w , 
Z alegających  w  a rch iw ach  au strjack ich , z  kresu  b. 
m onarchji au stro -w ęg iersk ie j. In teresan ci, k tó r z y -  
by p ragn ęli, b y  ak ta , d o ty c z ą c e  ich  sp raw  w y d a n o , 
zech cą  się zg ło s ić  d o  I z b y  H a n d lo w e j  i P r z e m y sło ­
w ej w  B ie lsk u , z  p o w o ła n iem  się na liczb ę  
X n . -7 7 8 -3 .

—  N ie zostawiać dzieci pez nadzoru! O n egdaj 
za b ił się n ie letn i c h ło p czy k  M ich a ł P a jezd k a , s p a ­
dając ze  strych u , g d z ie  b a w ił się rów ieśn iokarm  
» w  ch o w a n eg o " .

—  Ju ż r o z p o c z ę ła  się le tn ia  p o se z o n o w a  
sp rzed aż  o b u w ia  p o  z n iż o n y c h  cen a ch  o d  zł. 3 .90  
W zw yż. Z a cen ę  p o d z ie lo w a n ia  m o żn a  za k u p ić

n o w ą  parę b u c ik ó w  u f ir m y  „ D e l-k a “ B ie lsk o , 
W z g ó r z e  20 . L. 145.

—  Skargi członków Pow. Kasy Chorych na 
powiat w adow icki w  Andrychowie. O d  c z ło n ­
k ó w  tej K a sy  C h o ry ch  o trzy m a liśm y  p o n iższe  
u w a g i z  prośbą o  og ło szen ie :

W  ciągu  d łu ższeg o  czasu  po  w y b o ra ch  do  R a ­
d y  K asy  C h o ry ch  w  A n d ry ch o w ie  z a u w a ż y liśm y  
to , o  czem  już d a w n o  p o szczeg ó ln i ro b o tn icy  m ó ­
w ili , a n a w et p isa li.

W  p ierw szy m  rzęd zie  p o d n o sim y  skargi r o b o t­
n ik ó w  i rob otn ic , k tóre p o m im o  in terw en cy j p o ­
szczeg ó ln y ch  d e leg a tó w  R a d y  K a sy  C h o ry ch  nie  
z o s ta ły  d o ty ch cza s  z a ła tw io n e  p rzez  Z arząd  K a sy  
C h o ry ch , b ęd ący  p ion k iem  na sza ch o w n icy  to w . 
dyr. S o k o ło w sk ieg o , a m ian ow cie:

w y sy ła n ie  ch orych , celem  p o ra to w a n ia  z d r o ­
w ia  do  letn isk  w  B ystrej i D o m u  Z d ro w ia  w  T a r -  
gan icach  na k o sz t K a sy  C h orych .

w p u szcza n ie  p acjen ta  do  w iz y ty  lekarsk iej 
p o jed y ń czo , w y p ła ty  z a s iłk ó w  p rzy n a jm n iej 4  ra ­
z y  w  ty g o d n iu , o d p o w ied n ich  lek a rstw , trzeciego  

, lek arza ,
w y p ła ty  k o sz tó w  p o d ró ży  chorem u, o d sy ła ­

nem u do  szp ita la , i to  p rzed  o d jazd em , b y  ten że  
m iał za co  jechać. P ien ią d ze  te w y p ła c a  się d op iero  
p o  w ie lk ich  prośbach  i aw an tu rach .

S ą d z im y , że  p rzy jd z ie  w reszc ie  czas że, „ S z a ­
n o w n y  Z arząd "  z  p. M arcak iem  na  cze le  n ie  z lę k ­
ną się p o sta w y  to w . d yrek tora  i u w zg lęd n i nasze  
p rośb y  i w eźm ie  się szczerze  d o  p ra cy . —  R o b o t ­
n i c y  z t k a l n i .

—  Z  ży c ia  S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  w  Ży~ 
w ie c k ie m . W  n ied z ie lę  ub . o  g o d z . 16  o d b y ło  się 
w  Ł o d y g o w ic a c h  w  lo k a lu  A lo jz e g o  Jak u b ca  p o ­
u fn e  zeb ran ie  c z ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w  S tr o n n ic ­
tw a  N a r o d o w e g o  p rzy  u d zia le  o k o ło  50 o só b .
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Dla przewietrzania i 
i chłodzenia

p o k o i w  g o rą ce  d n i, W E N T Y L A T O R Y  

O K I E N N E , k tó r e  m o g ą  b y ć  z a ło ż o n e  w  

k a żd em  o k n ie  b ez  sp ecja ln y ch  tru d n o śc i p o  

125 z ł. —  W E N T Y L A T O R Y  S T O Ł O W E  

i śc ien n e , p r z y m o c o w a n e  i w a h a d ło w e  J  

1 0 8 — 340  z ł w  w ie lk im  w y b o r z e  w  lo k a lu  9  

sp rzed a ży  J

Elektrowni Bielsko-Biała!
B ielsk o , ul. B a torego  13a .

O tw arte od godz. 8-12 i 2-4.

Telefon  nr. 1278 I 1686

R z e c z n ik  p a t e n t o w y

Inż .  H e r m a n  S o k a l
zaprzysiężony biegły sądowy

K a to w ic e , S ło w a c k ie g o  22, te ł. 312

w y je d n y w a  p a te n ty , w z o r y , z n a k i t o w a ­
r o w e , —  p r z e p r o w a d z a  w s z e lk i e  s p r a w y  
och ro n y  p rzem y sło w ej w  k ta ju  i zagran icą .

Z eb ran ie  zaga ił K aro l W a la szek . P r z e w o d n i­
c zą cy m  zeb ran ia  w y b r a n o  K an ię A n to n ie g o , ase­
soram i T a rn a w ę  J ó ze fa  i K ru czk a  W a w r z y ń c a , 
zaś sek re ta rzem  Jana K ru czk a . N a s tę p n ie  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  u d z ie lił g łosu  red. E . Z a ją czk o w i z  
B ielsk a , k tó r y  w  d w u g o d z in n e m  p r z e m ó w ie n iu  
w  sp osób  jasny i d o b itn y  zo b r a z o w a ł o b ecn ie  pa­
nujące sto su n k i w  P o lsce , z w r ó c ił u w agę  na n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o , w y p ły w a ją ce  z u p a d k u  p r a w o ­
rzą d n o śc i. P r z e m ó w ie n ie  re feren ta  zo sta ło  p r z y ­
ję te  b raw am i.

W  d ysku sji za b iera ło  g ło s k ilk u  o b e c n y c h ,  
p ostan aw ia jąc  p rzy stą p ić  d o  o rg a n izu ją ceg o  się 
K oła  w  Ł o d y g o w ic a c h  G ó r n y c h , p o c z e m  w y ło ­
n io n o  Z arząd  K o ła  z  n a stęp u ją cy ch  o só b : prezes  
K ania A n to n i, w icep rezes  I. T a rn a w a  J ó ze f, w ic e ­
prezes II. W alaszek  K aro l, sk arb n ik  J a k u b iec  A -  
lo jzy , za stęp ca  sk arb n ik a  M ęd ra la  K a ro l, sekretarz  
D a m ek  M ich a ł, zast. sek retarza  H u c z e k  Jan , d e le ­
gat I. S z y m o n  M r o w ie ć , d e lega t II. B ob ek  Józef.

W ie lk ą  s lo sć  w y r a ź n y c h  i c z y s t y c h  k o p i j
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn|do pisania

„ S O L A L I “  C A R B O N - P A P E R
K a l k i  t e j  u ż y w a  s i ę  w r a c j o n a l n i e  pracujących biurach, 
kancelarjach adwokackich, instytucjach bankowych, Władzach  

i urzędach komunalnych.

T a d e u s z  k o s s a k .

Z A  K R A T Ą .
W sp o m n ie n ia  w ię ź n ia  stan u  z ro k u  1 9 0 5 — 190'ń,

8) (C iąg  d a lszy .)

M n iej w ięcej w  p o ło w ie  lip ca  1906  r. d o sta ­
łem  z I z b y  sąd ow ej a k t o sk arżen ia  i z a w ia d o m ie ­
nie, ż e  sp raw a  m oja  o d b ęd z ie  się p rzed  Izb ą  sąd o ­
w ą  w a rsza w sk ą  dn ia  15 p a źd z iern ik a  teg o ż  roku  
V  L u b lin ie . A k t  o sk arżen ia  b rzm ia ł d o sło w n ie :

K ossak  T a d eu sz  o sk a r ż o n y  jest, ż e  1) z w o ­
ły w a ł w ie c e  i zeb ran ia  w ło śc ia n  w  K o ź m in ie , G o ­
łęb iu , B a ra n o w ie , R y k a c h , G a rb o w ie , M a rk u szo ­
w ie  i K u r o w ie , na k tó r y c h  n a m a w ia ł w ło śc ia n  do  
o p o r u  p r z e c iw k o  w ła d z y , 2) n a m a w ia ł w ło śc ia n  
do n iep ła cen ia  p o d a tk ó w , 3) d o  n iesta w a n ia  do  
p o b o r u  w o jsk o w e g o , 4) d o  n ap ad an ia  n a  u r z ę d y  
g m in n e  ce le m  n iszczen ia  p o r tr e tu  cara (N ajja ś­
n ie jszeg o  itd .) , 5) d o  nap ad an ia  i rozb ijan ia  kas 
g m in n y c h , 6) d o  ra b o w a n ia  p a ń s tw o w e g o  to w a ­
ru i p ie n ię d z y , zn a jd u jących  się w  sk ład ach  m o ­
n o p o lo w y c h , 7) k a za ł b ić  s tr a ż n ik ó w  i ż a n d a rm ó w  
p a łk a m i, 8) k aza ł się ob rać  kr<?lem p o lsk im .

P rzestęp s tw a  p o w y ż sz e  p od legają  1 3 0 — 131 
paragrafu  k o d ek su  k a rn eg o , p r z y c z e m  p r z e stę p ­
stw a  z  paragrafu  130 k aran e są d o  tr z e c h  la t  
ro t  a re sz ta n ck ich , zaś te  z  p aragrafu  131 w y g n a ­
n iem  na la t c z te r y  d o  A rch a n g ie lsk ie j gubernji.

D o k u m e n t  ten  p rzep a d ł w ra z  ze  w sz y s tk ie m , 
c o śm y  m ie li p o d cza s  p o g r o m u  i spa len ia  n a szeg o  
d w o r u  w  S k o w ró d k a ch  p o d  S ta r o -K o n sta n ty n o -  
Wem w  ro k u  1917  —  ża łu ję b a rd zo  stra ty  teg o  
m o n u m e n ta ln e g o  d o w o d u  g łu p o ty  z a r ó w n o  
"władz żan d arm erji jak i są d o w y c h .

C zy ta ją c  św ie ż o  o tr z y m a n y  ten  „ sk w iern y j  
b u k ie t" , u ło ż o n y  p rzez  tr z e c h  o g r o d n ik ó w : A r -  
cy b a szew a , n a cze ln ik a  K ir y lo w a  i w ó jta  M iazgę  
—  u śm ia łem  się w ra z  z n a jb liż szy m i d o  łe z , bar­
d z o  d u m n y  zresztą  z  o s ta tn ie g o  p u n k tu  o sk a rże ­

n ia , że  c h o ć b y  ty lk o  w  sw o jem  sk ro m n em  p rze ­
k o n a n iu  czu ję  się g o d n y m  k o r o n y  k ró lew sk ie j.

W ra z  z  p rzy s ła n em i ak tam i b y ło  r ó w n ie ż  
w e z w a n ie  d o  w y b ra n ia  sob ie  a d w o k a ta  lub  z g ło ­
szen ia  się o  u r z ę d o w e g o  o b ro ń cę  —  p od an ia  
św ia d k ó w  o b r o n y  itd .

W b r e w  in s ty n k to w n e m u  p rzeczu c ią , na ż y ­
cze n ie  jed n ak  b aw iącej u nas ś. p. m ojej m a tk i 
w y b ra łem  się d o  W a rsza w y  (za sp ecja ln em  z e ­
z w o le n ie m  A rcy b a szew a ) u m ó w ić  się z  k tó r y m ś  
z w a rsza w sk ich  m ecen a só w , b y  się m ojej o b r o n y  
p rzed  sądem  p od ją ł.

P o  p ó łr o c z n e j  n ie b y tn o śc i w  W a rsza w ie  c ó ż  
za zm ian a  w  w y g lą d z ie  p u b lic z n o śc i i ca łeg o  m ia ­
sta u d erzy ła  m n ie  o d  p ierw szej c h w ili , o d d z ia ły  
w o jsk a  z  b ron ią  g o to w ą  do strza łu , w łó c z ą c e  się 
p o  w sz y s tk ic h  u lica ch , zu ch w a łe  i d z ik ie  k o za -  
c tw o , w jeżd ża jące  na ch o d n ik i i m ach ające nahaj- 
k am i nad  g ło w a m i p r z e c h o d n ió w . N a  k a żd y m  
ro g u  u lic y  zagrod a  z barjer ze  s to ją cy m  w  środ k u  
so łd a tem  n ie  p o zw a la ją cy m  iść p rz e c h o d n io m  
c h o d n ik ie m , g r o ż ą c y m  p ch n ięc iem  b a g n etem  te ­
m u, co się z b liż y  do  za g ro d y , z ryk iem  „k u d a  le  
ziesz" ! z w y k le  jeszcze  7. d o d a tk iem  jak iego  „ is tin -  
110 ru sk iego"  e p ite tu  —  a p rzec ie  w ia d o m o , że  
ża d en  n a ró d  na św iec ie  n iem a  ta k ich  o h y d n y c h ,  
n ik c z e m n y c h , n a jp o d le jszy ch  u w ła szcza ją cy ch  
w y m y s łó w  i p rze k le ń s tw  jak M osk a le ...

P rzy zn a ję , że  trzeb a  b y ło  m ieć  b a rd zo  d u żo  
z im n ej k rw i, ż e b y  p rzy  p ierw szej za g ro d z ie  na  
rogu  u lic y  n ie  trzasn ąć w  a zja tyck ą  m o rd ę  d z i­
k ie g o  so łd a ta . P rzy  sp o tk a n iu  się c h o ć b y  trzech  
zn a jo m y ch  za ra z  z ja w ił się z  p o d  ziem i ta jn y  
ag en t, żąd ający  leg ity m a c ji, jeże li d o d a ć  d o  teg o  
ciąg łe  a larm y , a c z ę sto  g ęsto  i h u k  p ęk ających  
b o m b , ro z r y w a ją c y c h  najbardziej z n ie n a w id z o n e  
rzą d o w e  f ig u r y , c o  w y w o ły w a ło  a resz to w a n ie  
w sz y s tk ic h , jacy się p o d cza s za m a ch u  na danej 
u licy  zn a jd o w a li, p r z y te m  p e r jo d y c z n e  rzez ie  w  
razie ja k ie jk o lw iek  m an ifestacji i w z n o sz ą c y  się 
co ra z  w y ż e j  sy m b o l n iew o li —  c e r k ie w  na Sa­

skim  P la cu , to  reasum ując to  w sz y s tk o , c zu ło  się, 
że  to  już kres p o n iżen ia  i k r z y d y , że  go rze j ju ż  
b y ć  n ie  m o ż e , ż e  N e m e z is  d z ie jo w a  p o sta w i s w o ­
je „ v e to “ i z ro b i p orząd ek .

Z n a n y  o b ro ń ca  p r z e s tę p c ó w  p o li ty c z n y c h  p. 
m ecen as X .,  d o  k tó r e g o  p o le c o n o  m i się z w r ó c ić ,  
p rzy ją ł m oją  sp raw ę i ro zp a tru ją c  w r ę c z o n y  m u  
p r z e ż e m n ie  ak t o sk a rżen ia , p o s ta n o w ił o p r z e ć  
o b r o n ę  na tej o k o lic z n o śc i, że  n a leżąc  d o  „ O rg a ­
n izacji N a r o d o w e j" , n ie  m o g łe m  p o p e łn ia ć  ty c h  
p rzestęp stw  i a k tó w  tero ru , k tó r e  w  akcie  o sk a r­
żen ia  b y ły  w y m ie n io n e . B ard zo  m i to  b y ło  n ie -  
m iłem , w o g ó le  p ro szen ie  k o g o ś , ż eb y  za m n ie  
gadał, jak b ym  ja sam  n ie  p o tra f ił, w y k r ę c a n ie  się 
o d  z a r z u tó w , k tó r e  zw ła sz c z a  w  ó w czesn e j a t­
m o sferze  W a rsza w y  b y ły  z r o z u m ia łe , a n a w e t  
sy m p a ty c z n e  —  w sz y s tk o  to  g n ęb iło  m n ie , b y ło  
m i jed n em  s ło w e m  —  g łu p io !

U m ó w iw s z y  się z  m ecen a sem  X .,  ż e  m u  p o ­
dam  w y b itn ie jsz y c h  d z ia ła czy  z O rg a n iza cji N a ­
ro d o w ej i p o r z ą d n y c h  c h ło p ó w  z  m ojej o k o lic y  
jak o  św ia d k ó w , p o s ta n o w iw sz y , że  w  w ilję  sp ra­
w y , t. j. 14 p a źd z iern ik a  sp o tk a m y  się w  h o te lu  
w  L u b lin ie , o p u śc iłem  W a rsza w ę  i p o jech a łem  do  
L u b lin a  p ro sić  g u b ern a to ra  M ien k in a , ż e b y  w o ­
b ec  c z ę s ty c h  n a p a d ó w  b a n d y ck ich  p o lec ił w y d a ć  
m i m oją  b ro ń  m y ś liw sk ą , sk o n fisk o w a n ą  p o d ­
czas rew izji. N a  o św ia d czen ie  gu b ern a to ra , że  
b ro ń  tę w y d a ć  m o ż e  ty lk o  r o tm istr z  A m cybaszew , 
a że  o n  (g u b ern a to r ) m o ż e  m i co n a jw y że j dać  
d o  n ieg o  p o leca ją cy  b ile t  p r y w a tn y , w sta łem  m o ­
c n o  w z b u r z o n y , jak za w sze , ile razy  to  n a zw isk o  
u sły sza łem , d z ięk u ją c  su ch o  i za p ro tek cję  i za  
b ile t p o leca ją cy  z za p ew n ie n ie m , że  d o  te g o  pana  
za n ic  i w  żad n ej sp raw ie  n ig d y  się n ie zw r ó c ę . 
G u b ern a to r  M ien k in  m ó w i m i „m ais ca lm ez  v o u s  
—  je v o u s  co m p ren d s , cest u n  id io t , je tach era i 
p u an d  m em e  p u o n  V o u s  ren d  V o s  fu sils de chas- 
ses". P o p r a w iło  m i to  h u m o r  od ra zu , z a r ó w n o  
o b ieca n y  z w r o t  b ro n i jak i u rzęd o w a  op in ja  o  
ty m  n ik czem n ik u . (C . d. n.)
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—  O tw a r c ie  P o lsk ieg o  S ch ron isk a  na K o z u -  
b o w ej w  C z e c h o s ło w a c ji o d b ęd z ie  się dn ia  8. 
w rześn ia  b. r. W sz y sc y  na K o zu b o w ą !

—  N ow e połączenie Bielska z K rakow em . 
W  ty ch  d n iach  p u szczo n o  z  K ra k o w a  do  B ielska  
k ilk a  p ró b n y ch  p o c ią g ó w  m o to ro w y ch .

—  K iepski żart stal się przyczyną śmierci. S o ­
sna J ó z e f  i O s ta c h w ic z  F ran ciszek , c z e la d n i­
c y  p iek a rscy , za tru d n ien i u J ó że fa  R y b y  w  B ie l­
sku  p rzy  u lic y  S trze ln icze j 6o, p o łą c z y li p r z e w o ­
d y  e le k tr y c z n e  z ryn n ą  o b o k  p iek a rn i i k aza li 
L u d w ik o w i P o k u sie , w o ź n ic y , za tr u d n io n e m u  u 
R y b y , iść i w y p r o s to w a ć  ryn nę. P ok u sa , n ie  p r z e ­
czu w a ją c  n ic  z łe g o , p o szed ł r y n n y  sp ro sto w a ć ,
p r z y c z e m  zo sta ł p o r a ż o n y  p rąd em  e le k tr y c z n y m  
o  n a p ięc iu  220  w o lt  i p o n ió s ł śm ierć  na m iejscu . 
P ok u sa  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  w stę p n y c h  d o c h o ­
d zeń  zo sta ł na p o lecen ie  sęd z ieg o  dra M ajera
p r z e w ie z io n y ' d o  k o s tn ic y  c m en ta rza  k a to lic k ie ­
go  w  B ie lsk u . D a lsze  d o c h o d z e n ia  p ro w a d z i 
p rzó d . w y w . p . M ich a lik .

A d a m  Lach  
ha p ęd zą ce  
G la zn era  7. 

p o n ió s ł m e- 
stracil choc  
w  k r y ty c z -  
się jednak  

n iech yb n ej

—  Praw ie cudem uniknął śmierci. 
z  Z a b ło c ia , jadąc na  row erze , n ajech ał 
z w ie lk ą  szy b k o śc ią  au to  c ięż a ro w e  p. 
Ż y w ca . N ie o s tr o ż y  ro w erzy sta  b y łb y  
ch y b n ą  śm ierć, g d y b y  w  sta tn iej ch w ili 
na sekund ę p rzy to m n o ść  u m ysłu . L ach  
n ym  m om en cie  o d ru ch o w o  u c h w y c ił  
ch ło d n icy  au ta , d z ięk i czem u  u n ik n ą ł 
śm ierci.

CHORZY!
k tó r z y  c ierp ic ie  na za p a rc ie  sto lca , b o le  p o m ię d z y  
ło p a tk a m i, n u d y , n ie  p o z w a la m  w a m  jeść n ic  k w a ­
śn eg o  ani m ięsa . M ięso  i w sz y s tk o  k w a śn ie  jest 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  b ezp o śr e d n im  sk u tk ie m  z łe ­
g o  tra w ien ia , b o w ie m  w  ta k ich  o k o lic z n o śc ia c h  
c ierp i n ie ty lk o  siła d zia łan ia  k iszek , le cz  r ó w n ie ż  
p roces d o p ły w u  k rw i. W  ty c h  w y p a d k a c h  p o sta ­
w iłe m  so b ie  za zad an ie  p r z e d e w sz y s tk ie m  sp raw ę  
u ła tw ien ia  je lito m  ic h  p ro cesu  c z y n n o śc i 1 tem  
sam em  u d o stęp n ien ia  d o p ły w u  k rw i d o  w ą tr o b y .  
D la  o siągn ięc ia  te g o  ce lu  p osiad am  śro d k i w  p o ­
staci z ió ł . L eczę  r ó w n ie ż  w sz y s tk ie  in n e  c h o r o b y  
z  d o b r y m  sk u tk iem . P r zek o n a ć  się k a ż d y  m o ż e  w  
liśc ie  p o d z ię k o w a ń .

G o d z in y  p rzy jęć:

w  ty g o d n iu  p rzed  p o ł. o d  g o d z . 8 —  1, p o  p o ł. o d  
g o d z .-2— 6, w  n ie d z ie le  ty lk o  p rzed  p o łu d n ie m  od  
8— i-sz e j .

S. SANTURA
n atu ra lista  i d y p lo m o w a n y  m istrz  o k u lty z m u  i 

in d y jsk i T y o so ja .

M Y S Ł O W IC E , P IA S K O W A  N R .  48 .

U czn ia
d la  n au k i rzem iosła  in sta ła to rsk ieg o  (in sta lacje  g a ­
z o w e  i w o d o c ią g o w e ) p rzy jm ie  Q U I S , C ieszy n , 
N o w e  M iasto  15.

W  S Ą D Z IE  O K R Ę G O W Y M  W  C I E S Z Y N I E  

jest d o  ob sa d zen ia  jedna

posada praktykanta
kancelaryjnego

I I I . k a tegorji z  u p osażen iem  X I I  stop n ia  s łu żb o ­
w eg o .

K a n d y d a c i na p o w y ż sz e  sta n o w isk o  w in n i 
w n ieść  n a leży c ie  u d o k u m en to w a n e  p o d a n ia  do  P re- 
zy d ju m  Sądu  o k ręg o w eg o  w  C ie szy n ie  d o  d n ia  
31 sierpn ia  b. r.

P ierw szeń stw o  m ają k a n d y d a c i z  u k o ń czo n ą  
szk o łą  śred n ią .

Prezes Sądu Okręgowego.

P oszu k u je  się

chłopca
d o  ro zn o szen ia  ga ze t. —  W ia d o m o ść  w  A d m im  • 
stracji „ D z ie n n ik a  C ieszy ń sk ieg o " .

C H C E SZ  o trz y m a ć  p o sa d ę ?  M u s is z  u k o ń ­
c z y ć  k u r s y  f a c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y jn e  p r o fe ­
s o r a  S e k u ło w ic z a ,  W a r s z a w a , Ż ó r a w ia  42. K u r ­
s y  w y u c z a ją  l i s to w n ie :  b u c h a lte r j i,  r a c h u n k o ­
w o ś c i  k u p ie c k ie j ,  k o r e s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j ,  
s te n o g r a fj i ,  n a u k i h a n d lu , p r a w a , k a lig ra fji, p i­
sa n ia  n a  m a s z y n a c h , t o w a r o z n a w s tw a , a n g ie l ­
s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o ,  p is o w n i  
o r a z  g r a m a ty k i p o ls k ie j .  P o  u k o ń c z e n iu  ś w ia ­
d e c t w a .  —  Ż ą d a jc ie  p r o s p e k t ó w .

•1 * - • .«

Śmierć muchom!
W
w
t e  -

&
® Upały Dory letniej znowu spro­

wadzają na nas plagę much. Muchy 
przenoszą zarazki i choroby i sa naj­

niebezpieczniejszym wrogiem ludz­
kości. Dla ochronienia Sie przed 

niemi istnieje tylko jedyna możność, 
a mianowicie czystość w e w szyst­

kich kątach i kącikach domu oraz 
częste mycie rąk I ciała. Najlepiej 

nadaje Się do tego znane z dobroci 
mydło „Kołłontay z pralka” , którego 

silna, łagodna i zawieraiąca glicerynę 
piana dezynfekuje gruntownie, nisz­

cząc 1 adykalnie* wszelkie zaródKi 
chorobotw órcze i usuwając wszelki 

brud. Zdrowie ludzkie iest tak cenne, 
zaś mydło „Kołłontay”  tak tanie, że 

nie powinno -się na niem oszczędzać.
Trzeba jednak w  każdym 'sklepie 

żądać wyraźnie mydła „Kołłontay”  
i nie przyjm ować nic innego.

M yd ło

■A S it

Id zT J .
V/N  3 tJ J

Z a s tę p c a  n a  Ś lą sk  C ie s z y ń s k i ,  B ia łę  i Ż y w ie c :  E , M an d el, C ie szy n , u l. N ie m ie c k a  22,
Z ło ty  m e d a l n a  W y s t a w ie  w  K a t o w ic a c h  1927.
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Ogłoszenie!
N a  p o d sta w ie  art. 35 ro zp . P rez. R zp le j o  p ra w ie  b u d o w la n em  i z a b u d o w a ­

n iu  o s ied li z  d n ia  16. lu tego  1928 r. (D z . U . R . P . N r . 23 , p o z . 2 0 2 ). W y d z ia ł p o w ia ­
to w y  w  Ż y w cu  (P . Z . D .)  p od aje  do  p u b liczn ej w ia d o m o śc i że  s z c z e g ó ło w y

«

plan zabudowania miasta Żywca
ob ejm u jący  częśc i za b u d o w a n e  w ła śc iw eg o  o sied la  p o m ię d z y  g m in am i: Isep , S p o ry sz  i
S ta ry  Ż y w ie c , rzek ą  S o łą  i w z g ó rzem  k o ło  cm en tarza , sp o rzą d zo n y  na  p o d sta w ie  o g ó l­
nego  p la n u  za b u d o w a n ia , z a tw ierd zo n eg o , p o  w y p o w ie d z e n iu  się organ u  u ch w a la ją ceg o  
gm . m . Ż y w c a , p rzez  W y d z ia ł P o w ia to w y  (T y m c z . Z a rzą d  p o w . w  Ż y w cu ) o rzeczen iem  
z d n ia  10. m aja  1929 , L . 2 2 6 4 ,

stał się prawomocnym
w o b ec  n iezg ło szen ia  p rzez  in tereso w a n y ch  z a r z u tó w  p r z e c iw  tem u p la n o w i.

P o w y ż s z y  p la n  za b u d o w a n ia  p rzech o w u je  się w  M ag istracie  m . Ż y w c a  i m oże  
b y ć  p rzeg lą d a n y  p rzez  in tereso w a n y ch w  g o d z in a ch  u r zęd o w y ch .
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K ie r o w n ik  P . Z . D .:

(— ) inż. St. Szarliński.

Ż y w i e c ,  d n ia  1. sierp n ia  1929  r. 

P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o :  

Starosta (— ) Z.dz. Galotzy.

Popierajcie Macierz Szkolną!

a
Fabryka Octu

Hr- Larisch-M onnicha, Zehrydow ice

m a  z a w s z e  10 p r o c .  o c e t  s p i r y t u s o w y  z n a n e j  p ie r w ­

s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  i  s p r z e d a je  go

po cenach umiarkowanych.
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